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ZAWIADOMIENIE.
Zawiadamiamy wszystkich P. T. Odbiorców, że z dniem 

1 stycznia 1930 przenieśliśmy księgarnię i sklep z szatami
i naczyniami liturgicznemi, z dewocjonaliami etc. w e Lwowie 
z placu Trybunalskiego 1 na ulicę Rutowskiego 5 (naprzeciw 
katedry). Dziękując serdecznie za łaskawe dotychczasowe poparcie 
naszego przedsiębiorstwa, upraszamy bardzo wszystkich o łaskawą 
pamięć przy zamówieniach z zakresu literatury religijnej, szat i na­
czyń kościelnych, dewocjonaliów, figur i t. d.

Donosimy też, że z okazji przeniesienia nastąpiła zupełna re­
organizacja działu handlowego, co przyczyniło się do bardzo znacz­
nego obniżenia kosztów handlowych a przez to także cen towarów 
tak, że są one obecnie niższe niż w innych firmach lwowskich.

Z nową firmą, która powstała w dawnym naszym lokalu, 
To w. „Bibljoteka Religijna" nie ma nic wspólnego.

Zawiadam iając o tern naszych P. T. Klientów, zaznaczamy, 
że przedsiębiorstwo całe jest własnością Archidiecezji lwowskiej, 
że dochody idą wyłącznie na powiększenie przedsiębiorstwa, spłatę 
ciężących na niem długów, następnie zaś obracane będą na po­
trzeby Archidiecezji. Z tych względów poparcie przedsiębiorstwa 
ze strony P. T. Duchowieństwa, Zgromadzeń zakonnych i W ier­
nych jest jak najbardziej wskazane. Czasy dla Kościoła idą coraz 
cięższe i tylko wspólny wysiłek zapewnić może zwycięstwo,

ZARZĄD

TOW . „BIBLJOTEKA RELIGIJNA"
w e Lwowie, ul. Ormiańska 13.

UWAGA:
Zarząd Towarzystwa, administracja wydawnictw, drukarnia 

i introligatornia mieszczą się we Lwowie przy ul. Ormiańskiej 13 
(telefon nr. 24-61).

Księgarnia, skład szat liturgicznych, obrazów, dewocjonaljów, 
figur i t. d. znajduje się przy ul. Rutowskiego 5 (naprzeciw ka­
tedry, telefon nr. 83-57).
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X . D r. S t. Żukowski, Prof. Uniw. J. K.

Msza św. jako ośrodek życia religijnego.
(D okończenie).

Przechodzę do innego działu życia moralnego, które 
przez Mszę św. otrzymuje swoje poświęcenie i zdobywa 
dla siebie korzyści niepospolite, a jest również specyficz­
nym rysem tylko Kościoła katolickiego; mam na myśli 
k u l t  z m a r ł y c h .  Jakże wielkie różnice zachodzą w tym 
względzie pomiędzy praktykam i katolików, żyjących bo­
gactwem Ołtarza Chrystusowego, a innowierców, pozba­
wionych tego Ołtarza. Miłość bliźniego, płynąca nietylko 
z nakazu Bożego, ale stanowiąca wymóg natury, potyka 
się na trudności u tych, którzy nie są w stanie wspomóc 
bliźnich swoich, wtenczas, gdy oni przekroczywszy próg 
wieczności, są pozbawieni zasługiwania się przed Bo-
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giem, oraz usprawiedliwienia się i obmycia się ze skaz, 
które im czynią niepodobnem wejście do Bożej nadświat- 
nej chwały. Frasunek pozostałych po nich przy życiu, 
może osieroconych po nich, może względem nich obowią­
zanych, frasunek ten jest napraw dę ciężki, bo węzły ser­
deczne podtrzym ane li tylko rzewnem wspomnieniem po 
zmarłych, wspomnieniem coraz to bledszem, bez możno­
ści obcowania takiego, jakiego by się domagała miłość. 
Na frasunek taki, na  podobne nieporuszenie nie jesteśmy 
jednak skazani w Kościele katolickim. Mamy przecież 
Ofiarę Mszy św., ta zaś jest wspomożeniem nietylko ży­
wych ale i um arłych. W ynika to już z modlitwy kapłana 
przy ofiarowaniu: „przyjm Ojcze św. — słyszymy tam  — 
przyjm  tę niepokalaną Hostję... za wszystkich obecnych, 
za wszystkich w iernych żyjących i zmarłych, aby tak 
mnie, jak im posłużyła ku zbawieniu na żywot wieczny". 
Potwierdza to również Memento za um arłych po Podnie­
sieniu, w którem  kapłan prosi dla nich o miejsce refrige- 
rii, lucis et pacts. W starożytnej Mszy to wspominanie 
umarłych szerzej się roztaczało, niż w dzisiejszej; czytano 
mianowicie imiona ich ze znanych dyptyków. Na wezwa­
nie diakona w ierni modlili się za różne stany i osoby a 
kapłan kończył odpowiednią form ułą (Morawski, Świę­
tych obcowanie, Kraków 1903, str. 272). Obecnie odbywa 
się to wspom inanie w postaci innej, mianowicie w aplika­
cji Mszy św. za zmarłych, to zaś potwierdza nam niezbi­
cie ten fakt, że miłość bliźniego jest na łonie Kościoła ka­
tolickiego szczególnie silnym związkiem, skoro go nawet 
śmierć nie rozryw a a który przy pomocy Ofiary Mszy 
św. właśnie wówczas się umacnia.

Jak dziwnie odbijały w tym względzie praktyki po­
gan; uw ydatniają to m. i. napisy na nagrobkach. „Krewni 
czy przyjaciele, którzy grzebią nieboszczyka, chcą m u wi­
docznie coś życzyć; próbują dać jakiś wyraz ludzkiemu 
uczuciu, które i poza grób sięga. Ale co m u mogą życzyć, 
biedacy, w duchowej próżni, która ich otacza? Życzą mu 
rzeczy bez sensu, jak  to, często powtarzające: Ossa tua 
bene quiescant (niech twoje kości dobrze odpoczywają!) 
— lub owo, uderzające próżnią myśli: Sit tibi terra levis
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(niech ci ziemia będzie lekka!) — które się tak aż do znu­
dzenia powtarza, że zastępuje się nieraz inicjałam i S. T. 
T. L.“ (Morawski j. w.). — Zgoła inaczej brzm ią napisy 
na grobach chrześcijan: „pokój duszy twojej", „żyj w po­
koju", „żyj wiecznie w Bogu" i t. p. napisy stanowiły wy­
kładnik i potwierdzenie modlitwy w ofierze Mszy św. o po­
kój dla zmarłych, modlitwy, w której Król pokoju udziela 
się łaską Swoją i żywym i umarłym, wysłuchując modły 
jednych dla pożytku drugich. Widzimy stąd, że inaczej, 
zgoła inaczej zachowuje się katolik na  grobie swoich dro­
gich aniżeli innowierca. Pom ijając pocieszenie, jakiego 
doznają żywi przez to, że w Mszy św. posiadają skuteczny 
środek wspom nienia swoich drogich zmarłych, na szcze­
gólną uwagę zasługuje i to, że już przez samą wzmiankę 
o zm arłych we Mszy św., pobudzeni są żywi do pamięci 
o nich oraz uświadomione m ają w ten sposób swoje zo­
bowiązania względem nich.

Najprzedniejszym owocem Mszy św. jest K o m u n  j a  
św. Chrystusowe ludzkie Wcielenie kontynuuje się we 
Wcieleniu Jego sakram entalnem , to zaś jest nietylko 
utrwalone w nieustannym  Jego akcie ofiarnym  we Mszy 
św., ale udziela się nam zarazem jako Chleb Żywota. 
Chlebem nazwał się sam Pan Jezus, jako chleb podaje 
się nam  i chce, byśmy przedewszystkiem tym chlehem 
pokrzepiali się na życie Boże. Oto Jego słowa: „Jam jest 
chleb żywota. Ojcowie wasi jedli m annę na puszczy: a po­
marli: T e n  j e s t  c h l e b  z n i e b a  z s t ę p u j ą c y :  aby ,  
j e ś l i b y  go k t o  p o ż y w a ł ,  n i e  u m a r ł .  Jam  jest chleb 
żywy, który z nieba zstąpił. Jeśliby kto pożywał tego 
chleba, ż y ć  b ę d z i e  n a  w i e k i .  A chleb, który Ja dam, 
jest Moje Ciało za żywot świata" (Jan 6, 48—52).

Komunja św. jest chlebem ofiarnym i o tern nam nigdy 
zapominać nie wolno; należy o tern owszem pamiętać, że 
Komunję św. mamy tylko dzięki Mszy św. Przyjm ując 
więc Komunję św. wchodzimy w ścisłą łączność i jakby 
w posiadanie Ofiary Boga Wcielonego i wtenczas ziszcza 
się w całej pełni pragnienie Jezusowe, którem u dał wyraz 
w znanej przypowieści o winnym szczepie i o latorośli. 
„ M i e s z k a j c i e  w e  Mn i e ,  a J a  w wa s .  Jako latorośl
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nie może przynosić owocu sama z siebie, jeśli nie będzie 
trwać w winnym szczepie, także ani wy, jeśli we Mnie 
mieszkać nie będziecie. Jam  jest szczep winny, wyście 
latorośle. K to  m i e s z k a  we  Mn i e ,  a J a  w n i m,  t e n  
w i e l e  o w o c u  p r z y n o s i ,  bo beze Mnie nic czynić nie 
możecie" (Jan 15, 4 n.). Ze słów tych wynika jasno, że 
Chrystusowi Panu zależy na tern, by nasza łączność z Nim 
była możliwie najściślejsza, by się w prost rów nała wza­
jem nem u przenikaniu się. Słusznie ktoś zauważył, że w 
Komunji św. raczej Bóg nas przyjm uje niż my Jego; 
w każdym razie w niej zamieszczone są przez Boga po­
żytki nasze. Bez Boga nic uczynić nie możemy, ale z Nim 
i Przezeń podołamy wszystkim trudom , zwycięsko w yj­
dziemy ze wszystkich walk doczesnych, gdyż możemy po­
wtórzyć za Pawłem św .: „wszystko mogę w tym, który 
mnie um acnia" (Filip. 4, 13).

Kom unja św. jest Sakramentem żywych, to zn., że jej 
przeznaczeniem nie jest darzyć nas łaską poświęcającą 
ale łaskę tę utrwalać i rozwijać. Znane są nam  warunki, 
potrzebne do godnego przyjęcia Komunji św.: są nimi stan 
łaski i czysta intencja; gdyby na nich nie zbywało światu 
dzisiejszemu, natenczas droga do Boga i do skarbów łaski 
Jego stałaby przed nam i otworem. Znowu tu stwierdzić 
nam  przychodzi siłę um oralniającą tego również owocu 
Mszy św. Już Paweł św. upom ina: „niechajże doświadczy 
samego siebie człowiek, a tak niech je z chleba tego 
i z kielicha pije" (I Kor. 11, 28). Obowiązek ten doświad­
czenia siebie czyli dokładnego przyglądania się sobie 
rów na się już podstawom kultury duchownej, która od 
takiej znajomości samego siebie poczynać się musi. To 
badanie siebie odbywa się jednak równocześnie z ogląda­
niem się na godność Boga-Ofiary, Który nam w Sakra­
mencie tym się udziela; tym sposobem stajemy zarazem 
wobec doskonałego wzoru, który naśladować mamy, któ­
rego życie nawet podzielać mamy, w myśl słów Apostoła: 
„Kto się łączy z Panem, jednym duchem jest" (I Kor. 
G, 17). Domaga się tego zresztą i sam Chrystus, gdy mówi: 
„Kto Mnie pożywa i on żyć będzie dla Mnie" (Jan 7,58). 
Życie Boże w człowieku jest nietjdko nakazem dla tych,
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którzy Sakram ent ten przyjmują, ale również i łaską Bo- 
* ,żą, która się im przez ten Sakram ent udziela. Sakrament 

ten działa oczywiście tylko wtedy, gdy się mu nie przeciw­
stawiamy, gdy nie ma w nas przeszkody dla błogosławio­
nych skutków jego. Gdy jednak pewną pracą wewnętrzną 
staram y się przygotować na ten Wielki Sakrament, wtedy 
on w nas istotnie staje się „chlebem mocnych", ucztą, na 
której nas gości sam Bóg, „przeciwko tym, którzy nas 
trapią" (Ps. 22, 5).

Eucharystja jest w sposób wybitny Sakramentem spo­
łecznym, gdyż rów na wszystkich u Stołu Pańskiego, a 
udzielając się nam zarazem, włącza nas w życie Boże, 
względnie życie to na nas zaszczepia. Gdy Krew Boga 
Wcielonego w żyłach naszych krąży, wtedy jesteśmy przez 
Boga i z Nim Samym i zarazem między sobą spokrew­
nieni; jest to pokrewieństwo rzędu wyższego, rzędu nad­
przyrodzonego, które nas też skupia i łączy i przetwarza 
na żywy organizm; głową i sercem jego jest Chrystus, 
my zaś członkami jego, które są też nawzajem sobie 
i względem siebie obowiązane. Ten czynnik uspołecznia­
jący nas tkwi głównie w Komunji św., o której wspomnia­
łem już wyżej, że należy ją rozumieć tylko jako owoc Mszy 
św., gdyż bez Mszy św. wcale by nie istniała. Uspołecznie­
nie to według porządku bożego dokonuje się także i w sa­
mej Mszy św., o czem postanowiłem wspomnieć dopiero 
teraz, przy końcu naszych rozważań.

W kościele pierwotnym przynosili wierni dary i skła­
dali je na Ołtarzu, w tej myśli, by stanowiły jakby sym­
bole ofiarowania się także ich samych we Mszy św. Tym 
sposobem dokonywała się łączność wiernych z Chrystu­
sem w akcie ofiarnym. Choć obecnie tego rodzaju symbo­
liczne przedstawienie łączności wiernych z kapłanem nie 
jest praktykowane, to jednak mimo to w Ofierze Mszyśw. 
odbywa się ofiarowanie wiernych wespół z kapłanem, jak 
to wynika z modlitw mszalnych, m. in. ze sekrety Mszy na 
uroczystość Trójcy Przenajśw. „Bacz Panie, poświęcić te 
dary, a przyjm ując ofiarę tej żertwy duchownej, uczyń 
również z nas ofiarę wiekuistą ku chwale swojej przez 
Jezusa Chrystusa Pana naszego". Oto wyraz naszego zjed-
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noczenia z Chrystusem ale i wyraz tego, że my wespół 
z Chrystusem stajemy w roli czynnej odkupienia siebie. 
Z drugiej strony zaś, wchodzimy nawzajem w pewien 
związek rzeczywisty, nietylko moralny, a to przez wspólne 
uczestniczenie w tejże ofierze i wspólnem korzystaniu 
z Komunji św. Ojcowie Kościoła upatru ją  symbol tego 
w darach ofiarnych, w chlebie i winie. „Chleb powstaje 
z mnóstwa zmielonych ziarn i tak ze sobą złączonych, że 
tworzą jedną substancję: wino również powstaje z wielu 
zebranych i wyciśniętych winogron, tak że jest tylko je­
den napój; oto obraz zjednoczenia wiernych z Chrystusem 
i łączności w iernych pomiędzy sobą“ (Marmion, Chrystus 
życiem duszy, Kraków 1921, str. 313). Jak ważne wy­
pływają stąd wnioski dla nas, zwłaszcza na dobę obecną! 
Wnioski te ważne najpierw  dla tych, którzy myślą o na­
nizaniu świętego kontaktu z Bogiem i w tym celu imają 
się niezliczonych półśrodków z zapomnieniem o tern, że 
związek nasz z Bogiem już tu na ziemi, związek idealny 
jakoteż realny jest przez Boga obmyślony, przez Boga- 
Ofiarę, Który związek ten w ofierze Swej bezkrwawej 
uskutecznia. Wnioski te są ważne także pod innym wzglę­
dem. Życie nasze kształtuje się obecnie pod kątem konso­
lidacji społecznej. Konsolidacja na wskroś realna może 
być jednak tylko tą, która i przywileje głosi i daje i obo­
wiązki również nakłada, a obwarowuje jedne i drugie 
autorytetem najwyższym i czynnikiem najświętszym za­
razem, mianowicie Bogiem samym, Który nas łączy ze 
sobą nawzajem i włącza w życie Swoje, życiem tern nas 
obdziela, życie to Swoje podtrzym uje w nas i rozwija.

Oto w zarysie znaczenie Mszy św. dla naszego życia 
religijnego. W niej posiadamy skuteczny środek dla zdo­
bycia łaski Bożej, w niej nasze uwielbienie Boga staje się 
modlitwą doskonałą; ona to oddziaływa na życie moralne, 
kształtując je według wzoru Boga-Ofiary i przy pomocy 
łaski Jego. Msza św. jest szkołą bohaterów, jak to widzie­
liśmy przy wzmiance o męczennikach i o życiu zakon- 
nem. Msza św. um acnia w nas węzły miłości bliźniego 
tak, że ich nawet i śmierć nie rozrywa, ona wreszcie daje 
nam nietylko przystęp do Boga ale i Boga samego, ukry-
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tego pod postacią chleba. W tem wszystkiem oddziaływa 
na nas nietylko indywidualnie ale także społecznie. Paweł 
św. naucza, że Ofiara Chrystusowa jest dla nas źródłem 
nadzieji i wesela, gdyż w niej umocnione zostały obietnice 
nowego żywota naszego (Żyd. 9, 13). Opierając się zatem 
w życiu duchownem na Mszy św. jako na ośrodku tego 
życia, umacniamy również i ugruntowujemy nasze n a ­
dzieje żywota nowego, przez porzucenie tego, co się wy­
wodzi od Adama pierwszego, w podjęciu zaś zasług Adama 
nowego i w dostrojeniu się do życia Jego.

Gdy wreszcie uznamy, że Ofiara Chrystusowa na 
krzyżu oznacza wielkie południe w dziejach szczęścia ludz­
kiego, to zwrócimy się do Mszy św. jako do słońca, które 
ponad zmienność naszą doczesną wyniesione, oświeca ją, 
by światłem Bożem skąpać życie nasze, obmyć je i uwol­
nić od nalotu ziemskiego a niebiańskim nimbem je opro­
mienić.

Św. Cyprjan, biskup kartagiński.
Po Atenach i Rzymie niema zapewne miasta, któreby 

nas więcej olśniewało niż Kartagina. Lecz ani jej rzewne 
i tragiczne legendy, ani jej gwałtowne walki z rzymskim 
kolosem nie poruszają do tego stopnia naszych serc i um y­
słów, jak jej męczennicy. Uczestnicy Kongresu Euchary­
stycznego, który się w m aju odbędzie, stąpać będą po 
ziemi prawdziwie świętej, tak jak pielgrzymi po Górze Kal- 
waryjskiej, albo po Rzymskiem Colosseum. Już w poło­
wie trzeciego wieku mógł wielki biskup kartagiński, roz­
myślając o swej diecezji, napisać następujące wyrazy: 
„O jakże szczęśliwym jest nasz Kościół, zaszczycony tak 
wyraźnie łaską Bożą, że za naszych czasów jaśnieje krw ią 
męczenników. Kościół nasz jaśniał dotąd czynami na­
szych współbraci, ale teraz krew męczenników nadaje mu 
blasku purpury, to też w ogrodzie jego „nie b rak  ani lilij, 
ani róż“.

Ten pasterz, który dla zbudowania swoich owieczek 
tak pisał, m iał sam niedługo dołożyć do chwały K arta­
giny palmę własnego męczeństwa. Biskupem tym był św.
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Cyprjan. Urodził się około roku 210 w Kartaginie, lub 
jej okolicy. Pochodził z pogańskiej, ale uczciwej miesz­
czańskiej rodziny, która posiadała wielki ogród ozdobiony 
dużemi drzewami, w których cieniu można było przyjem ­
nie się przechadzać i gawędzić. Nauczył się wymowy, któ­
rą  następnie wykładał, gdyż sztuka krasnom ówstwa kwit- 
nęła wówczas na obu brzegach m orza Śródziemnego. Ale 
jednego dnia, prawdopodobnie 249 roku pod m arm uro- 
wemi kolumnadami i po kwiecistych ogrodach terasam i 
schodzących ku morzu, rozeszła się dziwna wiadomość, 
że ten wymowny adwokat wyrzekł się bogów i rzucił 
się w objęcia tych chrześcijańskich przesądów, które edyk- 
ta cezarów już niejednokrotnie potępiły.

Cyprjan nie chciał być chrześcijaninem połowicznym. 
Rozdał całe swe mienie ubogim i zachował czystość do­
skonałą. Zrozumiał to dobrze, że aby odmienić swe życie 
i serce, należy najpierw  zmienić swój umysł, przepojony 
kulturą pogańską i literaturą mitologiczną i zmysłową. 
Od chwili chrztu swojego odwrócił umysł od pustych 
bałwanów i żaden z chrześcijańskich pisarzy nie uchro­
nił tak doskonale, jak on, dzieł swoich od naleciałości po­
gańskich.

Powołany niedługo po chrzcie do stanu kapłańskiego, 
był już jako neofita przeznaczony do godności biskupiej, 
a to nie tyle dla rzadkich zalet umysłu, co przedewszyst- 
kiem dla wielkich zdolności rządzenia.

Błądząc po ruinach, które dziś ziemię kartagińską po­
kryw ają, patrzymy na potrzaskane kolumny, na których 
gdzieniegdzie tylko sterczą resztki kapiteli i odtwarzamy 
w naszej wyobraźni te w spaniałe świątynie, jakie tam sta­
ły przed wiekami, a które łączyły ze sobą szerokie ulice 
i chodniki wyłożone kamieniami, oraz te bogate pałace, 
jakie się obok tych ulic wznosiły. Skoro się nadto zagłębi­
my w pozostałych szczątkach pism św. Cyprjana, rozto­
czy się przed naszą wyobraźnią, jakby żywy obraz staro­
żytnego afrykańskiego kościoła, ze setkami jego biskupów. 
W tych środowiskach ludzkich tętniących niegdyś życiem 
ale i przepełnionych niesfornością tłumów, ścierały się 
ze sobą najróżniejsze prądy i opinje, a Cyprjan wszyst-
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kiego słuchał, wszystko obserw ow ał, zw oływ ał n a rad y  
i zbierał in form acje za pośrednictw em  swoich diakonów , 
a skoro poznał dokładnie tradyc ję  afrykańskich  kościo­
łów i skoro się upew nił o słuszności swych zapatryw ań, 
w tedy dopiero zaczął rozstrzygać i grom ić, bo rozum iał 
to dobrze, że dlatego go D uch Sw. n a  b iskupa i pasterza 
naznaczył, ażeby kierow ał i rządził.

Dusza jego, tak  bardzo żarliw a, by ła  zarazem  nieskoń­
czenie czułą, co się najlepiej okazało podczas zarazy, jaka  
pom iędzy rokiem  252 a 254 w K artaginie w ybuchła. W te­
dy to, aby przyw rócić spokój oszalałym  w prost z p rze ra ­
żenia chrześcijanom , nap isa ł dzieło „O nieśm iertelności*. 
W edle słów jego śm ierć jest straszydłem  tylko dla dusz 
słabych, bo w rzeczywistości to przecież tylko pow ró t 
w ygnańca do ojczyzny. A któż to przebyw ający n a  w y­
gnaniu nie śpieszyłby, aby pow rócić do domowego 
ogniska.

Ale sława, z nauk i i pism  C yprjana płynąca, zbladła 
w obec aureoli, jaką  go otoczyło jego męczeństwo. Był 
już od roku  biskupem , skoro w ybuchło prześladow anie. 
E dykt Decjusza, ogłoszony z początkiem  250 r., by ł dla 
chrześcijan  sygnałem  do rozproszenia. W tedy biskup 
uznał za swój pierw szy obowiązek, aby ratow ać w łasną 
ow czarnię, to też ukryw szy się poza K artaginą, zagrzewał 
w  swych listach pastersk ich  i kazaniach  odwagę w yznaw ­
ców i pow strzym yw ał rozsypkę trw ożliwych.

Bóg go jednak zachow ał do innej walki. W kilka la t 
później, w  roku 257, cesarz W alerjan  rozpętał jeszcze 
gw ałtow niejsze prześladow anie chrześcijan. Tym  razem  
C yprjan  w prost oskarżony i zaw ezw any przed trybunał 
p rokonsula , nie ukryw ał się więcej. Zażądano od niego 
w ydania nazw isk podw ładnego duchow ieństw a, czemu je­
dnak odmówił. Zato w ygnano go do jak iejś m ałej m ie­
ściny, praw dopodobnie do tej, k tó ra  się dziś K urba n a ­
zywa. Tam  jednak  niedługo pozostaw ał, gdyż m u Bóg 
objaw ił, że C hrystus zażąda od niego heroicznego dow odu 
miłości.

Jako biskup kartag ińsk i chciał C yprjan  cierpieć 
i um rzeć w K artaginie, do której też niebaw em  pow rócił.
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Prokonsul wzywał go nap różno do Utyki, dokąd nie po­
jechał, gdyż chciał służyć za przykład własnemu ludowi. 
Lud też podążył za nim, gdy go ujęto w dniu 13 września 
258 roku. Nazajutrz postawiono go przed sądem, gdzie 
stanął znowu otoczony trzódką swych wiernych. W obli­
czu śmierci pozostał takim, jakim  był przez całe swe ży­
cie, to jest skrom nym  bez pospolitości, szlachetnym bez 
przesady, stałym bez gwałtowności, dobrym  i współczu­
jącym  bez słabości. Ponieważ nie chciał zdradzić Chry­
stusa, składać bożkom ofiary i wydać swoich kapłanów, 
orzeczono na niego karę śmierci, na co odpowiedział 
okrzykiem: „Deo gratias“. Tak dzięki Bogu miało się 
spełnić jego życzenie. Zaprowadzony na dolinę porosłą 
drzewami, nazywaną doliną Sextusa, której praw dopo­
dobne miejsce jest dzisiaj oznaczone prostym  krzyżem, 
rozebrał się bez pomocy kata ze swego płaszcza, pozostając 
tylko w lnianej tunice. Następnie, widząc wzruszenie 
kata, który miał mu cios zadać i pomny na Chrystusa 
na Górze Kalwarji, prosił obecnych chrześcijan, aby czło­
wiekowi temu dali w jego imieniu 25 sztuk złota. W ierni 
porozkładali płótna koło niego, aby drogą jego krew  ze­
brać, a on sam sobie zawiązał oczy, które już nie miały 
patrzeć na rzeczy doczesne, poczem prosił jednego ka­
płana i jednego diakona, aby mu ręce związali. Wreszcie 
uklęknął, pochylił głowę, a topór katowski spełnił swoje 
zadanie.

Niedługo przed śmiercią napisał słowa: „Kapłan Bo­
ży, który się trzym a ewangelji i zachowuje przykazania 
Chrystusowe, może być zabitym, ale pokonanym być nie 
może“. Odebrano mu życie, które chętnie oddał na  cało­
palenie, ale nie wyrwano mu z duszy tej wiary, za którą 
śmierć poniósł. Zabito go, ale nie pokonano. W tym krót­
kim, a tak tragicznym pojedynku, jaki się odbył pomiędzy 
bezbronnym  człowiekiem, a potężną władzą rzymskiego 
państwa, jedyną stawką była w iara katolicka. C yprjan 
oddał swe życie, ale w iara jego żyje dalej nieprzerwanie, 
tylko jeszcze silniejsza i pełniejsza chwały.

Od tego czasu minęło la t przeszło półtora tysiąca, 
ziemia już dawno krew męczennika w siebie wchłonęła,
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ale pamięć św. C yprjana wzbudza cześć i podziw całego 
świata, podczas gdy dusza jego, zjednoczona z Bogiem, 
wiecznej szczęśliwości zażywa. Pomiędzy wszystkiemi 
wspomnieniami, które sprowadzą na św. kartagińską zie­
mię tysiączne zastępy uczestników kongresu, jednem 
z najwspanialszych będzie niewątpliwie wspomnienie 
o wielkim biskupie męczenniku.

X. Józef Boubee T. ./.

Msza św. na morzu.
Od lat kilku w zrasta wciąż ilość stałych kaplic na 

okrętach. Dawniej zbytnie kołysanie się statków u trud­
niało sprawowanie Najśw. Ofiary, natom iast nowoczesne 
miasta pływające są lepiej zabezpieczone od wstrząsu fal 
morskich.

Podczas wielkiej wojny były przykłady opatrznościo­
wego ocalenia okrętów wojennych, na których odprawiano 
mszę św. i przechowywano Najśw. Sakrament. Oto epizod 
jeden z wielu. Pancernik „Wolter" przepływał w paździer- 

• niku 1918 r. kanał, oddzielający wyspę Cerigo od Pelo­
ponezu, gdy z nieprzyjacielskiej łodzi podwodnej rzucono 
dwie torpedy. Trafiły one w przednią część okrętu, nie 
wywołując złych następstw. Wszyscy przypisywali tę wi­
domą opiekę Najśw. Sercu Jezusowemu. Przez cały ciąg 
wojny odprawiano bowiem na „Wolterze" co piątek mszę 
św. przy udziale pewnej liczby oficerów i m arynarzy. Co 
więcej, w pierwsze piątki miesiąca, każdy z nich pokolei 
spędzał w nocy godzinę na modlitwie, a na mszy świętej 
wszyscy komunikowali. Podczas torpedow ania pancerni­
ka Najśw. Sakram ent znajdował się w kajucie kapelana 
wojskowego.

Wielki niemiecki okręt transatlantycki „Bremen" ma 
na pokładzie swym stałą kaplicę. W ciągu 86 dniowej 
żeglugi odprawiono tam  7 uroczystych mszy św. a 542 
cichych, w których uczestniczyło łącznie 7000 zgórą po­
dróżujących. Komunję św. rozdano 744 osobom. H. L.
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Trzy młodociane uczennice z Taburgo.
(Z dziejów Kościoła kartagińskiego).

Było to w r. 304. Cesarz rzymski Dioklecjan, władca 
prawie całego wówczas znanego świata, rozpętał przeciw 
chrześcijanom straszne prześladowanie. Afryka Północna, 
a w szczególności kraj zwany dzisiaj Tunisem, posiadał 
liczne i kwitnące kościoły. Kościół kartagiński, zabarwiony 
już wtedy krw ią św. męczenników, Felicyty, Perpetuy, 
Saturnusa, Cyprjana i wielu innych, był między niemi 
naj znamienitszym.

W tym czasie 2 młode chrześcijanki, zwane Maxima 
i Donatilla, mieszkały w mieście Tuburgo, sąsiadującem 
z Kartaginą. Starsza Maxima mogła mieć lat 14, lub nieco 
więcej, gdyż obie były już dziewicami Bogu poświęconemi. 
Dziś nazwalibyśmy je zakonnicami, nowicjuszkami — 
a może postulantkami. Oskarżone przez niegodziwą ko­
bietę, która od w iary odstąpiła, zostały uwięzione i sta­
wione przed rzymskiego prokonsula Anullina, który pozo­
stawił po sobie sławę takiego okrutnika, że go nazwano 
katem męczenników. Już przy pierwszem przesłuchaniu 
odważne te dziewczęta dawały sędziemu odpowiedzi, 
świadczące o nadzwyczajnym harcie ducha.

Sędzia odezwał się np. do jednej:
— „Jeżeli bogom nie złożysz ofiary, dzisiaj się twe 

życie zakończy"..
Maxima odpowiedziała:
— „Ty sam im złóż ofiarę".
Na co sędzia:
— „Namyśl się dobrze, jeśli nie chcesz być poddana 

torturom ".
Na co energicznie odpowiada Donatilla:
— „Męczarnie, które mi każesz znosić, będą z wielkim 

pożytkiem dla mej duszy".
Wtedy, a było to podczas strasznych upałów lipco­

wych, wrzucono obie do więzienia i zakazano im dawać 
wodę i pożywienie. Maxima powiedziała w prost sędziemu:

— „Mamy pokarm  niebieski od Boga, podczas gdy 
twoja żywność od djabła pochodzi".
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Droga do więzienia prowadziła obok bogatej willi 
rzymskiej, na której tarasie stała córka właścicieli Se­
kunda. Miała lat dwanaście, była chrześcijanką i tak nie­
zwykle piękną, że wielu młodzieńców starało się o jej 
rękę — ale napróżno, bo ona już swe serce poświęciła 
Chrystusowi. Zobaczywszy pochód, krzyknęła z radości, 
gdyż dawno już pałała chęcią, by się zupełnie Bogu po­
święcić. Oto przechodzą chrześcijanki, kandydatki do mę­
czeństwa, będące prawie w jej wieku. Schodzi pospiesznie 
na ulicę i przyłącza się do nich, jakby do jakiegoś we­
sołego orszaku, bo ona chce także mieć swą cząstkę w he­
roicznej krwawej biesiadzie.

Maxima ją upomina, aby w domu została, bo jest zbyt 
młodą i jedynaczką, ale to wszystko napróżno, Sekunda 
poszła w męczeńskim orszaku.

29 albo 30 lipca 3 heroiczne dziewczęta znowu sta­
wiono przed sędzią. Ponieważ były niewzruszone, kazał 
je Anułlin smagać rózgami. Maxima mu powiedziała:

— „Nic sobie nie robimy z razów, które tną ciało, ale 
wzmacniają i zbawiają duszę".

Następnie rozciągnięto je na glinianych i szklannych 
skorupach, które rozdzierały ich ciała. W tedy jeszcze mówiły:

— „Mamy wielkiego lekarza, który goi rany przez 
ciebie zadawane i który wzmacnia naszą odwagę".

Następnie nastąpiła straszna tortura, polegająca na 
wyciąganiu członków ze stawów. Gdy to ich jeszcze nie 
złamało, sypano rozżarzone węgle na ich głowy, z czego 
także sobie nic nie robiły. Wedle aktów męczeństwa, Se­
kunda zachowywała milczenie, Donatilla natomiast, a na- 
dewszystko Maxima stawiały się ostro swym katom 
i w prawiały ich w kłopot swemi odpowiedziami.

Nie mogąc już wymyśleń innych męczarni, kazał pro- 
konsul wszystkie trzy dać na pożarcie dzikim zwierzętom. 
Wypuszczony niedźwiedź, od 3 dni głodzony, okazał się 
łagodniejszym od ludzi, gdyż Maximie tylko nogi polizał, 
i żadnej nic złego nie zrobił.

Wtedy sędzia wydał wyrok śmierci przez ścięcie, na 
co wszystkie odpowiedziały okrzykiem „Bogu dzięki", po­
czerń trzy zakrwawione głowy padły pod toporem.
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Sprawozdanie z 10-lecia Kółka eucharystycznego 
dziewcząt przy farze w Poznaniu.

(listop ad  1919 — listop ad  1929).

Dnia 24 listopada u p ły n ę ło  lat 10, zbożnej pracy Kółka eucharyst. 
dziew cząt ku czci Jezusa eucharystycznego. Dzień ten , przez dziatw ę tak 
upragn iony, zgrom adził nas o godz. 8 u sto łu  M istrza na rajskie go d y  
przy sercu Jego. P o południu o godz. 16‘30 od b y ło  się w  ochronce  
parafjalnej uroczystościow e zebranie w  obecności dob rod ziejów , rodziców  
i w szystkich  członkiń.

Zebranie zaga ił ks. Patron Kaja. Drh. M izerna odczytała w yczerpu­
jące spraw ozdanie, w  którem  zobrazow ana dziesięcio letn ia  działalność  
kółka.

N aw iązując do spraw ozdania ks. prałat prepozyt Stychel zachęcił 
dziew częta do w ytrw an ia  w  g o r liw o śc i i zbierania dalszych, coraz to  
obfitszych ow oców .

W  drugiej części zebrania w ykonały  dziew czynki szereg  urozm aiceń. 
N a osobne w yszczegó ln ien ie  zasłużył obrazek sceniczny p. t. „Dziewczęce; 
d u sze“ , św ietn ie  odegrany przez Kuberskie, R osów nę, Ratajczakównę, 
M izerną, C zubaków nę, Derdziankę, B ielsk ie, Sierków nę i Leśniewską.

Z okazji obchodu w ręczono ks. prałatow i srebrną lam pkę w ieczną, 
przeznaczoną do kaplicy w  m isjach zagranicznych, oraz w iększą ilość  
(znaczków i staniolu .

O becnie pracują "dziewczynki nad wykonaniem  param entów , ciesząc  
się  na św ięte  dni w szech p o lsk iego  kongresu eucharystycznego w  grodzie  
naszym .

Tdistorja dziesięcio lecia  Kółka jest następująca:
Kółko zosta ło  za łożone w  3-cią n iedzielę listopada roku 1919, na 

pierw szem  uroczystem  zebraniu Stow . św . D ziecięctw a Pana Jezusa, któ­
remu w  zastęp stw ie  ks. B ogackiego przew odniczyłam .

Celem  kółka jest uczczenie N ajśw . Serca Pana Jezusa, u tajon ego  
w  N ajśw . Sakram encie i w ynagrod zenie  za uczynione Jemu zn iew agi 
przez adoracje, M sze św . w ysłuchane i Komunje św . w ynagradzające; 
pielęgnow anie  śp iew u  eucharystycznego i zbieranie o fiar  duchow nych za 
najw iększych grzeszn ików  parafji. Za łaskaw em  przyzw oleniem  księdza  
O ficja ła  Z w o lsk ieg o  uczestn iczy kółko w  pochodach eucharystycznych ze 
św iatłem , przybrane w  m edale na żó łtej w stążce. W olno  jednakże w  pro- 
c es ii brać udział tv lko w  ubiorze .przepisom  K ościoła odpow iadającym . 
W  braku teg o ż  dostarczam  sukienki na ten9’cel przygotow ane.

Zebrania odb yw ały  się  w  pierw szych latach w  środ y  przed 1-szym  
piątkiem  o god z. 18-tej. N a życzen ie przew odniczącej Stow . D ziecięctw a  
Pana Jezusa przen iesiono zebrania na 4 niedzielę m iesiąca na godz . 14-tą,. 
D o roku 1923 przew odniczył w  zebraniach ks. Patron P osadzy, dając  
budujące nauki. N astępnie obejm uje opiekę duchow ną nad kółkiem  ks. 
O ficja ł Z w olsk i, ży w o  zajm ując się je g o  w szelk iem i sprawam i. Za jeg o  
in icjatyw ą otrzym ujem y p ozw olen ie  na 1 /2  godzinną adorację N ajśw .
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Sakram entu w  każdy 1-szy p iątek i to  na przeciąg la t 5-ciu. C zas ten 
niestety up łynął Już w czerwcu 1929 roku. O d r. 1924 pozostaje kółko 
pod opieką ks. P atrona Kaji, k tóry , popierając akcję eucharystyczną, 
zachęca dziew częta do częstej K om unji św . w ynagradzającej, n ietylko 
sakram entalnej, lecz także duchow nej.

Naukę i w iadom ości z ruchu eucharystycznego czerpałyśm y z nastę­
pujących czasopism : Sodalis, Posłaniec Serca Jezusow ego, Głos E ucha­
rystyczny, G łosy Katolickie, H ostja , O rędow niczek, D zw o n ek 'M arji, Ry­
cerz N iepokalanej, Róża D uchowna i t. d. W  lutym  roku 1920 rozpo­
czyna kółko ćwiczenie śpiew u kościelnego na 1-sze nabożeństw o błagalne, 
odpraw ione w  m arcu przez ks. kanonika Łukom skiego w  kościele po- 
dom inikańskim  d la  uproszenia u  Boga za w staw ieniem  się Sw. Kazimierza 
O jczyźnie pokoju. Przeszło 200 dzieci p rzystępu je  do K om unji św . N a­
stępnie uczestniczy kółko w procesji b łagalnej od fa ry  do kościoła N ajśw . 
Serca Jezusow ego.

W  sierpniu  1920 roku w yryw a się ze serc gorących krucjaty  odezw a, 
w zyw ająca w szystkie dzieci G rodu  Przem ysław a hasłem : „W  imię Boże 
za W iarę i O jczyznę" do o fiar duchownych i uczestnictw a w nabożeń­
stw ie w  w ig ilję  W niebowzięcia N ajśw . M arji Panny i w spólnej Ko­
m unji św . w  kościele podom inikańskim . O dezw ę odczytano z ambon 
i podały ją  dzienniki poznańskie. Blisko 1000 dzieci stanęło  na hasło, 
ofiaru jąc przeszło 400 Komunij św. P rzeszło  500 podpisu je  po nabożeń­
stw ie odezw ę, reszta d la  b raku czasu później. W  m arcu 1922 roku zbie­
ram  u siebie w raz z zarządem  D ziecięctwa, zelatorki i zela torów , nie 
wykluczając zastępczyń przynależących do kółka, w  celu uczestniczenia 
w Intronizacji N ajśw . Serca Jezusow ego. Aktu dokonuje ks. P atron  Po- 
sadzy. Celem uroczystości było zachęcenie obecnych do w prow adzenia czci 
Serca Jezusow ego w swych rodzinach. K ult Jezusa Eucharystycznego 
ożywia się. D owodem  liczne Intronizacje, urozm aicane śpiewem i dek la­
m acją, w ykonanem i przez w ydelegow anych z kółka. Ks. P atron  nalega 
na przyśpieszenie Intronizacji w  ognisku i wyznacza na to  św ięto Serca 
Jezusow ego. O bchód urządzono z w ielką okazałością.

W ierne przedsięw ziętem u celowi złożyło kółko na rzecz najza tw ar- 
dzialszych grzeszników  p a ra fji 86.419 o fia r duchow nych: Komunij św. 
duchownych 4.637, sakram entalnych 12.130, adoracyj 20.334, M szy św. 
w ysłuchanych 8.762, różańcy 13.966, m odlitw  10.147, dobrych uczynków 
4.326, postów  1.023, abstynencyj 1.867, um artw ień 85, chwil milczenia 
339, zebrań 645.

Chcąc uzyskać odpust jubileuszow y w roku św iętym  i w roku  bie­
żącym, odbyło  Kółko Eucharystyczne obow iązujące pielgrzym ki przy 
udziale blisko 30 członkiń.

Każdego roku mamy najm niej dwie wycieczki, jedną  w W ielkanoc, 
z jałm użną świąteczną do Karm elu (k lasztor K arm elitanek w Poznaniu), 
d rugą  po 12 sierpnia na M altę (kopiec W olności) dla obchodu rocznicy 
pośw ięcenia M alty  N ajśw . Sercu Jezusowem u. W  sierpn iu  1928 roku 
urządziło  Kółko Eucharystyczne w raz z M isją W ew nętrzną obchód dzie-
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sięciolecia poświęcenia lasku Sercu Jezusowem u. W  październiku 1928 r.
uczestniczyło kółko w obchodzie ku czci C hrystusa Króla.

Zapotrzebow anie kółka uskutecznia M isja W ew nętrzna w raz z kie­
rowniczką.

Błogo nam płyną w  tym zdro ju  m odlitw y i ofiary  miesiące i lata. 
W  chwilach sm utku i radości Jezus E ucharystyczny jes t dla dziatw y swej 
źródłem  siły i pokrzepienia.

Życzeniem naszem najgorętszem , by dziatw a dorasta jąca  rozpo-
/ w szechniała kult Jezusa eucharystycznego w późniejszem swem życiu 

w sodalicjach, lub na stanowiskach sw oich, przyzw yczaiw szy się za
m łodu czcić w sposób godny Eucharystję.

Pelagja Jakubowska  
kierowniczka i założycielka kółka.

doznań , 23 listopada 1929 r.

Kronika eucharystyczna zagraniczna.
P r z e d  k o n g r e s e m  w K a r t a g i n i e ,  Z pow odu 

zapowiedzianego m iędzynarodow ego kongresu euchary­
stycznego w K artaginie oczy katolickiego św iata zw rócone 
są na  to  m iasto, k tóre po Rzymie jest dla chrześcijan  
najśw iętsze, a zawdzięcza to wielkiej liczbie swych mę­
czenników. Św. Leon IX mówił, że tysiące przelały krew  
swą za w iarę w wielkim  am fiteatrze czyli cyrku karta- 
gińskim  podobnie jak  w cyrkach cesarskich w Rzymie. 
Z cyrku  w K artaginie pozostały dziś tylko szczątki. Są 
jeszcze ślady więzień podziem nych, w k tórych  um ieszcza­
no dzikie zw ierzęta i chrześcijan, n a  pożarcie p rzezna­
czonych. W jednem  z tak ich  m iejsc znajduje  się dziś 
kaplica pod wezw aniem  dwóch* najgłośniejszych męczen- 
niczek kartagińskich, świętych Felicyty i Perpetuy. Z b a­
zyliki im  poświęconej, w której pogrzebano ich zwłoki 
są tylko ruiny, a relikw je św iętych m ęczenniczek odnale­
ziono dojiiero w 1907 roku.

Jest też w tern świętem mieście bazylika św. Cyprja- 
na, b iskupa i m ęczennika kartagińskiego, przepięknie nad 
m orzem  położona. Zowią ją  rów nież bazyliką łez^ św. 
Moniki, gdyż m atka św. Augustya spędziła w tej św ią­
tyn i noc n a  m odłach i płaczu podczas potajem nego w y­
jazdu syna do Italji. ^Ta tych ru in ach  odpraw i k ardynał 
legat pon tyfikalną mszę św. na  zakończenie kongresu.

Zebrania p lenarne odbędą się przed  ka ted rą  św. L ud­
wika, w znoszącą się w sam ym  środku daw nej K artaginy; 
od strony  południow ej roztacza się w spaniały  widok. K a­
tedrę tę wzniesiono przed czterdziestu la ty  s taran iem  kard. 
Lavigerie i o fiarnością potom ków  krzyżowców. Jest tam
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relikwjarz ze szczątkami św. Ludwika króla i grobowiec 
kard. Lavigerie. W świątyni tej odbędzie się podczas Kon­
gresu jedna z Mszy pontyfikalnych, zebranie sekcji ka­
płańskiej i błogosławieństwo Najśw. Sakram. po procesji 
w dniu zakończenia Kongresu. Opodal w ogrodzie znajdu­
je się kapliczka, zbudowana w 1841 r, przez rząd francu­
ski dla upam iętnienia śmierci św. Ludwika, zmarłego 
w Kartaginie w 1270 r.

Na widowni am fiteatralnej odbyć się ma w czasie 
Kongresu święto dzieci z Krucjaty Eucharystycznej, po­
łączone z ofiarowaniem symbolicznych palm, jak również 
ogólne zebranie mężczyzn, suma pontyfikalna i uroczysta 
procesja eucharystyczna, k tóra wyszedłszy z katedry, obej­
dzie am fiteatr i powróci do katedry.

Kartaginę nazwać można miastem eucharystycznem. 
Któż bowiem podtrzymywał męstwo tych bohaterów  wia­
ry, jakimi szczyci się starożytny ten gród, jeśli nie Hostja 
święta? Chrześcijanie tak się kwapili w zanoszeniu wię­
źniom tego Bożego zasiłku, że biskup tamtejszy, św. Cyp- 
rjan , zalecał wiernym by nie chodzili tak tłumnie z oba­
wy, że rozgniewani poganie zamkną w rota więzienne.

W miejscowem muzeum kard. Lavigerie znajduje się 
wiele lamp z wyobrażeniem ryby. przedstawiającej, jak 
wiadomo, Chrystusa, a okolonej małemi okrągłemi Chle­
bami. Te ostatnie uzmysławiały te chleby, które lud w ier­
ny przynosił w ofierze, aby słowo kapłańskie przemieniło 
je w Ciało Jezusa Chrystusa. Na szczątkach świętych na­
czyń widzieć można również godła eucharystyczne n. p. 
przy Baranku ofiarowanym winnicę, to znów gołębicę 
z w inną jagodą w dziobie. Uzupełnieniem tych oznak czci 
i miłości B. Eucharystji są opisy pasterzy i doktorów, 
zwłaszcza sw. Cyprjana i św. Augustyna. Pisma ich bę­
dą przedmiotem szczegółowych badań w szeregu prac 
kongresowych.

Sw. Cyprjan zwał Eucharystję „ośrodkiem i żywem 
streszczeniem wszystkich chrześcijańskich tajemnic, a 
owieczki jego nazywały Ją  poprostu a wzniośle „życiem". 
O życiu euchar. chrześcijan kartagińskich w pierwszych 
wiekach Kościoła świadczy — jak pisze ich pasterz — co­
dzienne przyjm owanie Ciała i Krwi P. jako pokarm u 
zbawienia. *

Nawałnica prześladowań nie złam ała męstwa bohate­
rów  kartagińskiego Kościoła, lecz rozproszyła chrześcijan 
tamtejszych. W średnich wiekach było w Tunisie zaled­
wie kilka tysięcy wyznawców Chrystusa i to więźniów, 
niewolników.
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Z K artaginą wiąże się jeszcze śmierć św. Ludwika, 
króla francuskiego, wielkiego czciciela Eucharystji. Kiedy 
kapłan, podając mu Wiatyk św., zapytał, czy wierzy w obe­
cność Chrystusa pod postacią chleba, „Wierzę — odrzekł 
— o nie wierzyłbym silniej, gdybym Go widział takim, ja ­
kim ogladali Go apostołowie w dniu W niebowstąpienia".

Przez długie wieki upadku Kartaginy, której miejsce 
zajął Tunis, były pod panowaniem barbarzyńskiem  m no­
gie zastępy niewolników, czerpiących w przyjmowanej 
jawnie lub skrycie Eucharystji siłę do znoszenia c'iężkięj 
doli i w ytrw ania w wierze. Opowiada jeden z kronikarzy, 
że w głębi więzień ustawiano małe ołtarze, na  których 
kapłani-więźniowie odprawiali Najśw. Ofiarę i rozdawali 
Chleb żywota. Zawiązywano też Bractwa N. Sakr. i odby­
wano w więzieniach uroczyste procesje, obnosząc Hostję 
św. w otoczeniu skazańców, których więzy i łachm any 
stanowiły wspaniały trium f Boga Utajonego.

Obecny arcybiskup kartagiński Lemaitre, przytacza 
powyższe szczegóły w liście pasterskim , wydanym z oka­
zji Kongresu i kończy swe orędzie temi słowy: „Dziś ze­
rwane są te okowy, w których jęczeli przez tak długi czas 
chrześcijanie Tunisu. Pod przewodem Francji oswobo- 
dzicielki zgotować mamy Panu naszemu inny, wspanial­
szy triumf. Hostji św. będzie towarzyszyła rzesza wolna 
„w strojach odświętnych, a widok ten podziwiać będą 
i ci, którzy nie wyznają naszej wiary".

Ks. arc. Lemaitre wezwał Krucjatę Eucharystyczną 
do przygotowania dusz dziatwy i młodzieży archidiece­
zjalnej na  przyszły Kongres i do postarania się o to, by 
„dzień dzieci" wypadł jaknajokazalej. O. Derely przebiegł 
całą krainę Tunisu i zaciągnął zgórą 4000 dzieci i m ło­
dzieniaszków jako ochotników do dwóch bataljonów K ru­
cjaty Euchar.: Krzyżowców Hostji i Kadetów Chrystuso­
wych. W grudniu ub. r. odbyła się w katedrze tumskiej 
uroczystość, na  której około 3000 dziatwy i młodzieży 
zobowiązało się w obecności swych Arcypasterzy, do p rak ­
tyk eucharystycznych i apostolskich, które są przygoto­
waniem do wstąpienia do K. E.

Udział Polski w Kongresie kartagińskim  zapowiada 
się podobno wcale licznie; jest już sto kilkadziesiąt zgło­
szeń. Kierownikiem pielgrzymki jest ks. Czeszewski z Po­
znania, a na  czele sekcji polskiej stoi książę Paweł Sapie­
ha, członek Międzynarodowego Komitetu Kongresów eu­
charystycznych. Kilka wybitnych osobistości z naszego 
świata katolickiego wygłosi na Kongresie referaty. Oprócz 
kardynała prym asa H londa będzie uczestniczyło w piel-
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grzymce kilku naszych Arcypasterzy i prałatów . Z F ran ­
cji wybiera się też do Kartaginy pielgrzymka tamtejszych 
Polaków pod przewodnictwem ks. Łagody i połączy się 
z wycieczką z Macierzy. H. L.

Z ruchu euchar. w kraju.
I K r a j o w y  K o n g r e s  E u c h a r .  w P o l s c e .  

W dn. 26—29 czerwca b. r. będzie Poznań świadkiem 
wielkiej m anifestacji religijnej, w której cała Polska zło­
żyć ma wobec całego świata wyznanie w iary i zaświad­
czyć, że niezłomnie stoi przy zasadach Kościoła kato­
lickiego.

Uroczystości I Krajowego Kongresu Eucharystycz­
nego w Polsce rozpoczną się w czwartek 26 czerwca 
b . r. nabożeństwem do Ducha Sw., poczem odbędzie się 
I zebranie plenarne z referatem : „Eucharystja w życiu 
Kościoła1', popołudniu II zebranie plen. z referatem : 
„Eucharystja a odrodzenie świata11.

27 czerwca — na III zebraniu plenarnem  wygło­
szone będą 2 referaty: „Eucharystja źródłem pełni życia 
jednostki11 i „Eucharystja fundam entem  rodziny11.

28 czerwca — IV zebranie ogólne wypełnią refe­
raty: „Polski odnowienie w E ucharystji11 i „Eucharystja 
źródłem akcji katolickiej11.

Zjazd obejmuje 15 sekcyj: kapłańską, dla inteligencji, 
akademicką, kobiecą, m isyjną, unijną, dla akcji katolic­
kiej, literacko-prasową, młodzieży męskiej, młodz. żeń- 
żeńskiej, apostolstwa modlitwy, pedagogiczną, tercjarską, 
em igracyjną i charytatywną.

P raca organizacyjna Kongresu już od dawna rozpo­
częta. Komitet wykonawczy dokłada wszelkich starań, aby 
Kongres wypadł imponująco i pozostawił w sercach ucze­
stników niezatarte wspomnienie.

Adres Komitetu Wykonawczego 1. Krajowego Kon­
gresu Eucharystycznego w Polsce: Poznań — Aleje Mar­
cinkowskiego 22. Illp tr. pok. 65. — tel. 5099, — Konto 
PKO. 205.060.

Od R edakcji. N um er czerw cowy „G łosu E ucharyst.“ w yjdzie dopiero 
około 10 czerw ca z pow odu w yjazdu X. redaktora na  M iędzynarodow y Kon­
gres E ucharystyczny do Kartaginy.

z a  p o z w o l e n i e n T w ł a d z y  D U C H O W N E J. __________

W ydaje K om itet Redakcyjny. — O dpow iedzialny redak to r: X. Ignacy Chwirut.

N akładem  Tow. „Bibljoteka Religijna" w e Lwowie.
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Poleca:
Pateny do komunikowania wiernych metalowe 

złocone z rączką drewnianą lub z dwoma 
uszkami po . . . .

Puszki na komunikanty metalowe złocone 
„ pół srebrne złocone od

Kielichy pół srebrne z pateną srebrną od .
Kustodja metalowe złocone zewnętrzna strona 

oszklona . . . . . .
Monstrancje metalowe złocone styl renesan­

sowy od .
styl gotycki (melchizedech srebrny) od .

Beretka procesyjna od
Krzyże procesyjne całe metalowe

„ drewniane politurowane
z korpusem metalowym

Feretrony do noszenia z masy na płótnie 
i metalu, a więc trwałe np. Dzieciątko 
Jezus z podstawą drewnianą i drążkami

PODRĘCZNIKI SZKOLNE:
K a t e c h i z m  mały rzym.-kat. archidiecezji lwowskiej 

obrz. łać. Wyd. 4-te. Karton — ‘70, brosz. — ’50 zł.
K a t e c h i z m  większy rzym.-kat. archidiecezji lwowskiej 

obrz. łac. Wyd. 2-gie. Karton P50, brosz. 1 '20 zł. 
(Podręcznik szkolny, dozw olony rozp. Min. W. R. i O. P. 
z dnia 31 m arca 1928, Nr. II. P . 4056/2S).

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  Nauka religji dla niższych od­
działów szkół powsz. Brosz. 1 '60, karton 2’— zł. 
(Podręcznik szkolny, dozw olony rozp. Min. W. R. i O. P. 
z dnia 1 m aja 1928, Nr. 15735/27).

„ Dzieje biblijne Starego i Nowego Przymierza dla 
wyższych oddz. szkół powsz. 3'— , karton 3'50 zł. 
(Podręcznik szkolny, dozw olony rozp. Min. W. R. i O. P. 
z dnia 12 m aja 1929, Nr. II. 4015/29).

„ Mszalik dla dziatwy II—V klasy szkoły powsz. 
(z ilustracjami) karton — '90, całe płótno 1'40 zł.

X. A n t o n i  C z ą s t k a :  W iara w Boga i czyn z wiary. 
Opowiadanie katechizmowe z przykładami. Cz. I. 
Skład Apostolski. 3'20 zł. — Cz. II. Przykazania 
i Sakramenta, 4'50 zł.

zł. 
18'— 

120 -—  

240-— 
160'—

70'—

3 0 0 '-  
800 — 

40'— 
112 —

50 —

120 —



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

Tow. „Bibljoteka Religijna"
— L w ó w , u l. R u to w s k ie g o  5. —

(naprzeciw katedry).

C E N N I K .
1. B ie l i z n a  kościelna: alby od zl. 45 '— , humerały 375 , korporały

3 75, ręczniki 1'— , puryfikaterze i palki po 2.— , cingula 6’—

2. C h o r ą g w i e  płócienne od zł. 65’— , krzyżowe od 70 ’— , w e ł­
niane adam aszkow e od 90'— , czarne wełniane od 75'— .

3. F i g u r y  m etalow e: Chrystus rezurekcyjny i inne od zł. 120'— ,
z masy gipsowej od 30'— , ze sztucznego kamienia (Serce 
Pana  Jezusa i inne) od 90'— .

4. K ie l ic h y  półsrebrne francuskie od zł. 160'— , puszki półsrebrne
od 240'— , monstrancje od 200'— , pateny do Komunji św 
od 14'— .

5. L i c h t a r z e  bronzow e od zł. 17'— , latarnie do chorego mosiężne
po zł. 35 '— , latarnie procesyjne od 70'— , lampy wieczne 
chińskie srebro od 44'— , feretrony metalowe od 260'— , 
tacki pod  am pułki niklowane od 3 '— , kadzielnice od 38'— , 
łódki mosiężne niklowane od 16'— , berełka z dzwonkam i 
dla dzieci od 3 8 — pudełka  na hostje od 7'— , ampułki 
od 2'— .

6. O r n a t y  od zł. 100'— , kapy od 170'— , stuły fioletowe od 22'— ,
bursy do chorych od 20 '— , tuwalnie jedw abne  od 70'— , 
tiulowe od 32'— , birety od 14'— .

7. Ś w ie c e  metalowe ze sprężyną od 7'— , drewniane, oblewane
woskiem od 10'— , pó łw oskow e 1 kg 4'80, w oskow e 9'— , 
paschały 1 kg 7'— .

8. B r e w j a r z e  od 160'— , mszały od 140'— , mszały żałobne od
16'— , kanony n ieopraw ne 1 '50, podklejone od 7'50, z celu- 
lojdem 30'— .

N a  s k ł a d z i e  wielki w ybór  materjałów krajowych i zagra­
nicznych na szaty liturgiczne, bort, frendzli, złota do haftu i t. d.

K a t a l o g i  n a  ż ą d a n i e .

Z drukarni T ow . „Bibljoteka R eligijna11 w e L w ow ie. — T elefon  24-61.


